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Od północnego zachodu Bielany łączy z Wisłą wysoka skarpa.

BIELANY 
PRZYSZŁOŚCI

K
o-i jpejti urbanistyczna ilelar. .powřtaia po I wojnie świat., 
w ej. i jest Świadectwem ówczesnych tendencji urbanistycznych 
tworzących czysto geometryczne plany osiedli, nie zawsze zgod­
nych z uksztanu~aniem terenu. Sieć uliczną oparto o drugi 
Marymoncką. główną trasę wypadową z miasta w ikierunku 
północnym. Bielany na planie m iją kształt trójkąta . ównora 
■uiennegi którego podstawa zwrócona jest w kierunku / on zacht ci 

nim a wierzchołek zawarty między dwoma równe sgłynt. dłuższym x>kam‘ 
tj. międz; ui. Marytnoncką i ul. Żeromskiego, zwrócony jest w ikierunku 
Żoliborza • połączony z ul. Słowackiego. Osią układu Jest ul. K' prowteza 
symetralna kąta mieć, y ul. Me rymoi. 4 a ul. Żeromskiego. Ulice pro 
padłe do ul. 'Kasprowicza są odcinkami okręgów o tym samym śr 1 cu 
który leży na przecięciu się ulic Żeromskiego i Marymoncklej -Z "raźniej 
szych wymienić należy: ul. Podczaazyńsklego. której 34komdygnacjowa zwar­
ta zabudowa tworzy dziś, widoczną od strony Żoliborza. , ółr cn< »chodnlą 
ścianę dzielnicy oraz ul. Z .ednoczenia, główne założenie poprzeczne Bie­
lan prowadzące na er en Akademii Wychowania Fizycznego.

Real zoesny w ciągu ostatni ch 2 lat I etap rozbudów- Bielan zmienił Już 
przedwojer n- ?hai akt- r dr sinicy zabudowa-ej przewa ,n'e 2-kondygnacj< 
wymi willami domami szeregowymi i parterowymi demkarr.. jednorodzin­
nymi. Wyższa, 4-kondygnacJowa z. ibudowa, zc« ała zastosowana przed 
wojną «tylko przy ui. Marymoncklej i częściowo przy al. Zjednoczenia.

Projekt realizowany urbanistyczno-architektoniczny I etapu rozbi wy 
opracowany przez inż. 'inż. arch. M. i K Piechotków, według wytycznych 
Biura Urbanistycznego Warszawy, zmienia dotychczasowe Bi lan- w wlei- 
komlejską dzielnicę. Świadczą Już dziś o tym nowe 4-kondyignacjowe bloki 
mieszkalne wybudowane przez ZBM Nr 1 przy ul. Przy rsz<wsk go. przy 
al. Zjetnoczen 1 1 przy ul. Żeromsk1“ Plujek nie zmienia ukŁ ii le<3 
ulicznej, lecz przekształca charakter ibu lewy dzielnicy. I tal wyekspono­
wana zostanie oá kompozycyjna ulicą Kasprowicza p.zez połączenie Jej 
z ulicą Słowackiego. W ten sposób ciąg ul ..iarszałt-owside | di.p. radząc 

ędzie poprzez ul. Nowotki I ul. Kasprowicza be” >osr«dnto do par zej­
ściowej Huty Wurszawo. stanowiącej, z uwag, na Jej znaczenie, główny 
akcent dz’clucy. Architektura ul. Kasprowicza podkreśli Jej reprezenta­
cyjny charakter. Projektowany >na skrzyżowań lu z al. Zjednoczenia dom 
kultury 1 duża losć punktów 1 sług owych, zlokellzov,- my-h w nowych blo­
kach <na całej długości u’ cy. skupi życ*a dzielnicy AJ Zjednc .zenla będzie 
pociągała swoją zielenią ludzi spragnionych spaceru pod jej drzewami. P° 
północno-zachodniej stronie alei wyroiły Już 44kond. bloki mieszkalne. Po 
drugiej stronie alei .na przestrzeni nie. aoudowa nej między ul. Schroegera 
a u1 Żeromskiego, rozpocznle Się u - . zyszłym roku budowa 2-ciągowej 
szkoły podstawowej, która wraz z budowaną szkołą przy ul. Prz/byszew 
skiego oraz rozbudowywaną szkołą przy ul. BarcickteJ zaspokoi prawie cal 
kpwlcle potrzeby Bielan pod tym względem.

Projekt przewiduje pełne wyposażenie dzielnicy we wt -el kiego olza|u 
rżąc nia usługowe, je k przedszkola, żł bki. ä řodkc zdrowia b ylloteki. 

kawiarnie itp Obecnie budowany Jest Jeden żł< bek p-zy ul. Grębałowsklej 
i dwa przedszkola: Jedno przy ul Tą.”dowsk'e|_ drugie przy ul. .aJ<xj 
W Lasku .rzy uł. Marymoncklej w_,r: stają • nad k —ory d ew skrs ydł" bu 
dują ego się špitala. RMmc że loka’Izicju. jego z oruiła m eszkańcom Biel .n 
klika ha zieleni, należy stwierdzić, że trudne o lepsze na tym terenie oto­
czenie dla szpitala. Ul. "arymr nck. 1 ijacbnwa dotychczasowe znaczenie d 
gi wypadowej z miasta. Odcinek tej ulicy m' dz al. Zjednoczenia, a szp la 
łem zc stare uzup-łnlony 4-kondygnacjową zabudową.

Wzdłuż północne | strony ulicy rozciąga się zadrzewiony teren AWF. któ­
rej (rozrastający się zespół gmachów widoczny jest za drzewami.

Jezdnie głównych ulic bielańskich, a przede wszystkim ul. Mary mo..cklej 
i ul. Kasprowicza, zostaną znacznie poszerzone dla umożliwi« n.a dużego 
ruchu kołowego.

Ukończenie I etapu rozbudowy zastanie znacznie przyspieszone przez 
oprowadzenie systemu petokowege na rer' zowane budów; i przewidzlan" 

jest na osti tm rok Planu 6-letniego. Pozwi H to na zw ększene Ilości mtesz 
kańców z 10.000 na około 30.000.

Dali ze etapy -ozburfow dzde nlcy smlemą całkowicie krajobi iz G-icza 
jący dzisiejsze Bielany. Zibudowa zbliży się do Żoł.borza z pozostawień' m 
szerokiego pasa zieleni, którym przewinie się ważna trisi łącząca Wolę 
z Żoliborzem 4 z Żeraniem p. :ez projektowań: w rejonie Kępy Potockiej 
most na Wiśle .

asa N-S będzie, obok ciągu ui. Marszałkowska Irugą wal n^ trasą, 
kiera ‘-Qacz; Mnocne dbkeitiïcé stolicy 1: południowy u W ejonie »’ W I 
. ka Polrk ego. po przejściu przez projektowany we ukt w 5 .oleją ędań- 
. ką. ■ . aso N-S odegme się wyr żnie w derunkt pułno.no-z—:hodr. n 1 sta- 

owił będzie oś kompozycyjną no- zabudtw zfiche dni<._- Żoliborza 
i Bielan południowych, ajektowanych na szerokim pasie między ul Ze 

mctdeg— a przedłużoną u’ Powązkowską Dzi. ’aj te«t to zu.iełr e _>usty. 
ydtr -rai Jlaazczyslj' pokijty 'eren ne którym nawet trawa nie chce 

rosnąć. Wiatr łrula sobic i utaj beztrosko.
ro U tMmistyczne Warsza wy przygotowuje Iprojekty. które bęuą stano 

wić tu 'zne dlu projektów rt Ilcacyjnych nowy Th L "'an. Według rrow 
zorycjnÿ.h any h pomieszczą one około 60.000 mteszj-ańrów Zanim na

Ulica Żeromskiego otrzymała nową zabudowę bloków mieszkaniowych nowego osiedla Bielany Zaplecze domów ul Przybyszewskieg''
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Ponad Lasek Bielański wyrastają bloki nowego szpitala. Szpital ten będzie miał otoczenie naturalnej zieleni.

^P* budowa bloków mieszkalnych tej części Bielan, teren musi otrzymać 
Pełne uzbrojenie. Najpoważniejsze trudności nastręcza skanalizowanie przy- 
^•ej dzielnicy, która n<e może być podłączona do Istniejącego systemu 
kanalizacyjnego. Konieczne jest wybudowanie nowego systemu kanaliza­
cyjnego z nowoczesną oczyszczalnią ścieków nad Wisłą, oczyszczalnią, 
która wykluczy zanieczyszczenie rzeki i pozwoli na wykorzystanie ścieków 
“° celów przemysłowych. W przyszłości dostępna więc będzie Wisła dla 
kąpieli także poniżej klasztoru Bielańskiego, w rejonie którego ma wlot 
główn; kolektor warszawski.

Na ipulnocny wschód od dzisiejszych Bielan, na dawnym lotnlksu I na te­
renach Wawrzyszewa. który swoją bezładną 4 br ’dką :abudcwą oblepił 
' iwną granicę miasta, powstań > duża dzielnica Młociny, połączona z Błe- 

nam‘ rum zieleni publiczne!.

Najbardziej atrakcyjnym dla mieszkańców Warszawy będzie Północne 
Pank Kultury, projel; iwany na terenie Marymontu i Kępy Potockiej 
w ooarcit o Lasek Bielański, jako zaplecze. W rejonie zbiegu ul. Mary 
monckiej > ul. Żeromskiego, na skarpie, poi. stanie ośrodek społeczno-kul 
turalny Pari u. który swoją monumentalną architekturą stanowić będzie 
plastyczną dominantę dzielnicy.

Rcahzacj i tych p mów nas ąpi już w najbliższych latach l przekształci 
skromną dzlf dz el-ncę w piękną, na najnowocześniejszych zasadach pro­
jekt iwan ia urbanistyczno-arrhltekf nicznego opartą, dzielnicę Wielkiej 
W.j]-szawy, .nie ustępującą pod względem architektury 1 wypos..n*r 
w środki ułatwiające życie mieszkańcom innych, bardziej się dziś wybijają­
cym ood tvm względem dz elnicom stolicy.

Michał Szopa

Szkoła wg proj. inz. K- i M. Piechotków przy ul. Żeromskiego.

Dwukondygnacjowe, wolnostojące bloki Bielan przy ul. Cegłowskiej.

Bielany-Wawrzyszew, vl-. Przybyszewskiego u wylotu ul Żeromskiego

Widok > ul Żeromskiego no tVll ul. Przybyszewskiego.
Zdjęcia: Edmund Kupiecki
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Perspektywę Nowego Światu w kierunku północnym akcentują wieże kościoła św. Krzyża

O PERSPEKTYWACH ULIC
(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

Wroap iczęu , artykuł« -m 
Edwarda. Miu sa Iskier o 
(Stolica nr 22) dysku­

sji o perspektywach ulic zabra­
ły dotychczas głos tylko dwie 
osoby i to dość marginesowo 
pj ruszając zagadmei ie. Wydaje 
mi się jednak, że warto o tym 
szerzej porozmawiać, bo jest to 
spiawa ciekawa i — jeśli cho­
dzi o widokowe wrażenia w 
mieście — może nrwet pierw­
szorzędna. Dlatego też postaram 
się dorzucić kilka swoich uwag.

Gdy mvślę o wspomnianym 
artykule odnoszę wrażenie ze 
autor zbyt jednostronnie i ry­
gorystycznie potraktował caŁą 
sprawę, zalecają. zom-iknirue 
wszelkich perspektyw' ulicznych 
oraz że niesłusznie nazywa Każ­
dą ta«ą przestrzeń perspekty­
wa łx~ czględu na jej wiel­
kość i Charakter. Z punktu wi­
dzenia "eometry znego jest to 
niewątpliwie słuszne, ale my w 
tego rodzaju rozmowach będzie­
my się opierali raczej na wra­
żeniach, a nie na prawach geo­
metr, i. Są to wprawdzie bardzo 
nieobi -ktywne kryteria, ale 
przecież wszelkie zasady korn- 
ponowar’a pr-estraeni są u- 
mowine i często sporne. Jedną z 
takich teoretycznych asad jest 
właśnie ta ze uliczna przestr eń 
perspektyw istyczna powinna. E>yć 
zamknięta lub co najmniej' za­
akcentowana. Na poparcie tej 
za«ady autoi podaje kilka przy­
kładów z rożnych stron świata 
Można jednak podać tyle samo 
przykładów, które tej zasad ue 
zaprzeczą. I co wtedy? Wtedj ' 
'.asada przestoje byc zaradą.

Trzeba przy tym zwrórić uwa­
gę, że zamykanie lub akcentowanie 
perspektyw po wstawało -prze­
ważnie wcale nie w tym celu, 
aby takie ' właśnie spełniać za­

danie. Powstawało to raczej 
stąd, że zachodziła konieczność, 
czy zdarzała się okazja wznie­
sienia jakiegoś budynku, czy po­
mnika. Czyli, że powstawało to 
w wyniku permanentnego roz­
woju miasta. Analiza historycz­
na natomia.'t wyciąga stąd 
pewne wnioski,, t raktując spra­
wę przeważnie tak, jak gdyby 
powstała ona w wyniku z góry 
określonego planu, czy zamie­
rzenia.

Dla züusl rowania tych spraw 
■nie musimy szukać przykładów 
w różnych stohcach świata, któ­
re są wprawdz e doskonałe, ale 
nie każdemu znane. Poszukajmy 
ich raczej u nas, tym bardziej, 

e mamy je w baidz dobrym 
wydaniu.

Aleja Stalina. Wielka typowo 
perspektywiczna przestrzeń o- 
twartai o luźne- zabudowie i 
obfitym zadrzewI mi Stani­
sław August chciał ją — jak 
wiadomo — zamkną w rejonie 
Belwederu. Projekt, spprządzr 
ny przez Kamsetzera IJ^ł bar­
dzo piękny, lecz aleje nic na 
tym nie stracili’, że go nie zre­
alizowano.

Marszałkowska, 3 km prze­
strzeni, była i pozostaje otwar­
ta«. Aleje Jerozolimskie, łącz rne 
z przejściem przez Wisłę i al. 
Waszyngtona. Kolosalna, otwar­
ta przestrzeń. Nie ma o tym 
■mowy nawet, żeby ja zamykać 
i akcentować, bo po co i jak9 
Akcenty w takim wypadku sta­
nowa co najwyżej wysokościo­
we punkty w śc-nnach zabudo­
wy.

To samo z al. Mickiewicza, 
CZ- P.iK<«wiiedk, w k ero n ku 
zachodnim, bo kraniec wschod­
ni zamyka brzydki 'budynek ki­
na „Moskw-a“ Możemy tu brać 

poć uwagę jedynie efekt nocny, 
gdy rolę akcentu pełni nie bu­
dynek, lecz neon

A teraz weżmy mm iejsze i 
małe przestrzenie. Jeśli mówi­
my małe, to znaczy <że nuszą 
być one zamknięte. Tak i jest 
w istocie, ale pozostaje jeszcze 
kwestia jak i dlaczego.

Czy Staszic z Corazzim mieli 
zamiar zaniknąć lub akcent > 
wać Krakowskie Przedmieście 
pałacem Tow. Przyjaciół Nauk? 
Czy Władysław IV i Tancalla 
pragnęli akcentować kolumną 
królewską polny jeszcze niemal 
wówczas trakt? Czy Belotti 
wznosząc kościół św. Krzyża i 
F< itana dóbudowując na nim 
wieże mogli myśleć o tym że 
kiedyś będzie to w przyszios< 
akcent dla nowośi ieckiej uli­
cy? Mbo odwrotnie — czy bu­
downiczowie nowoświt jkncf do­
mów XVIII i XIX w. myślel 
o podporządkowaniu się domi­
nancie bryły kościoła?

Nic o «tym nie wiadomi aby 
powodowano się takim prze­
słankami i. śmiało można sądź ć, 
że me było tak. A przeciec ist­
nieje dzisiaj ta niezwykle pięk­
na i mądra Kompozyt prze­
strzenna, tak prawidłowo ak­
centowana, i zamykana. Stało 
się to na skutek szczęśl wie u- 
stosunkowujących się do siebie 
przypt dków. Dz«s określamy to, 
tako logikę komp'izycji. I słusz- 
n ie, bo analizujemy realną rze­
czywistość. ale jaka była gene­
za jej powstania — to już inna 
sprawa.

Inną zupełnie — niestety — 
rolę pełni w tym samym ukła­
dzie gmach dawnego BGK. 
Wzniesiony w linii zabudowy 
al. Jerozolimskich dominuje 
jednak nad lukiem Nowego 
Światu i zamyka jego pu-.:x';- 

Perspektywę Nowego Sw atu w kierunku południowym zamyka, a raczej „zamurowuje“ gmach b. B®K

tywę. Jest to również przypa 
dek, ale jakże nieszczęśliwy.

Na Starym Mieście mamy sy­
tuację zupełnie odmienną. Jak 
wiadomo powstało ono na z gó­
ry określonym planu i pomimo, 
że jego uliczki, są ustosunko­
wane prostopadle do siebie, wi­
dać wyraźne dążenie do tego, 
aby nie zamykały się one wzar 
jemnie, lecz .przeciwni e — aby 
się przedłużały. Zazębiają się 
one w kilku «wypadkach tylko 
narożnikami, przez co powstają 
malownicze akcenty (np. cały 
ciąg Jezuicka, Rynek, Krzywe 
Koło łub Świętojańska, Rynek, 
Nowomiejska), ale ogólna ten­
dencja jest, aby tworzyć możli­
wie głębokie perspektywy. Taki 
układ nie był — oczywiście — 
podyktowany względam wj do­
kowymi, iecz raczej strategicz­
nymi, nie mniej m-wia go roz­
ważać z tego pierwszego punktu 
widzenia.

■Duże warszawskie planowe 
założenia barokowe (oś Saska i 
Mazowiecka ze swymi gwiaździ 
stymi placami) również wyka­
zywały wyraźne tendencje do 
tworzenia głebo’,dcn, otwartych 
perspektyw z zamiarem ich pla 
stycznego jedynie akcentowa 
nia. Szereg mniejszych ulic, jak 
chociażby Traugutta, jest cie­
kawym przykładem zaakcento­
wania, ale nie zamknięcia jej 
głębi perspektywicznej prze«, 
kościół Ewangelicki, dzięki te­
mu, że nie znajduje się on na 
osi ulicy.

Warszawa okresu kapitali­
zmu nic w tym sensie nie stwo­
rzyła interesującego z tego po 
prostu względu, że zagadnienie 
urbanistyki, podporządk-.w; ne 
było całkowicie! spekulacj. grun­
towej. Można jednak i tu za­
notować tak doskonały przy­
kład, jak ulica Filtrowa w kie­
runku placu Narułow :za, za­
mknięta kościołem św Jakuba. 
W śródmieściu natom.jst obser­
wujemy bardzo często zamyka­
nie ulic prostopadle ust, wioną 
ścianą. Nie nazywajmy jednak 
tego zamykaiiem perspektyw, 
bo ogromna większość tych ulic 
nie pretenduje do roL widoko­
wych przestrzeni miasta. Są to 
obudowane wnętrza uliczne i 
teraz pozostaje już tylko kwes­
tia tej właśnie obudowy (doty­
czy to m. in. całego kompleksu 
dawnych ulic w rejonie pl. Kon­
stytucji, które mu siały tię p>d- 
porządkować jego kompozycji).

Zagadnienie walorów takiej o- 
budowy równa się zagadnieniu 
architektury w ogóle, a więc 
trudno o tym w tym artykule 
mówić. «Bardziej natomiast za­
stanawiają nowe przykłady tak 
zamykanych, a «typowych prze­
cież ^eropek ty w, jak np. Kru­
czej przez Gmach CDT lub ta­
kich „akcentów“ persp ek tywicz- 
nych jak kandelabry na pl. 
Konstytucji, co do «roli« «których 
jest na ogół zgodna opinia. Bo 
wiadomo — jak zamykać pers 
pektywę to celowo i dobrze, jak 
akcentować, to uroczyście i jesz­
cze lepiej, a z tym (właśnie ma­
my pewne trudności.

Dlatego też optymistycznie po­
winien na nas oddziaływać fakt, 
że nowopowstające, typowo 
perspektywiczne przestrzenie są 
na ogół otwarte, np Nowo-Swię- 
tokrzyska, (Nowotki, Chałubiń­
skiego, oraz szereg mniejszych. 
Natomiast ich bud- wa jest juz 
inną sprawą.

Stefan Rassalski
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NA
FALACH

TELEWIZJI
Na wielu warszawskich da­

chach pojawiły się już charak­
terystyczne, trójkątne maszty. To 
anten., odbiornik ów telewizyj­
nych, których coraz więcej 
przybywa w stolicy

Jeszcze niedawno o telewizji 
mówiłr. się .w Warszawie, że 
gdzieś, za siedmioma górami i 
rzekami A tymczasem dzisiaj 
prawie każdy, kto ma trochę 
uzdolnień w kierunku technicz­
nym i... cierpliwości może już 
zainstalować sobie w domu od­
biornik i oglądać audycje nada­
wane na falach warszawskiej 
stacji .elewizyjnej.

Nie tak to łatwo co prawda 
zmontować sobie odbiornik tele­
wizyjny — ale ewentualny kon­
struktor może liczyć na facho­
wą pomoc i radę. Ułatwią mi 
pracę specjaliści, którzy wśród 
zabytkowych, staromiejskich mu­
rów przy ulicy Flreta 39 zorga­
nizowali pierwszy i jedyny w 

tej chwili w Polsce punkt obsłu­
ga amatorskiego -ruchu telew'- 
zyjnego.

— I cóz z .tego, że zmontuję 
sobie odbiornik — spytasz mo­
że Czytelniku — jeśli- nie będę 
miał co oglądać na swym domo­
wym ekranie!

Alte właśnie — nie będi lesz 
miał racji obawiając się bez­
czynności swego telewizora.

"Warszawska stacja telewizy .na 
przy gotowy ie dla swych odbior­
ców coraz to nowe niespodzianki
— przyznać- .trzeba, że przeważ­
nie przyjemne. Coraz lepsze, co­
raz bardziej urozmaicone są 
programy, a i zasięg odbioru au­
dycji znacznie się powiększa.

.Dzisiaj już w całej Warszawie
— nawet w najdalszych dzielr. ■ 
cach — przy ekranach telewi­
zorów gromadzą się widzowie. 
Jest to zasługą nowej stacji, 
która niedawne rozpoczęła i a- 
cę i ..orzysta teraz z nad« jnika 
zainstalowanego na szczycie ho­
telu „Warszawa“. A w telewizji
— od wysokości masztu anteno­
wego zależy zasęg nadawania. 
Im wyżej jest antena — tym 
dalej docierają ultrakrótkie fale 
niosące obrazy.

Nowa stacja przy placu Wa­
reckim jest jedną z najnowocze­
śniejszych w Europie. Budując 
ją opierano się na doświadcze­
niach stacji telewizyjnych w 'Mo­
skwie, Paryżu, Hadze, (Berlinie i 
Pradze. Mamy -więc doskonałe u- 
rządzema techniczne — wiele 
już -własnej, krajowe, produkcji.. 
Przenosząc studia i antenę ze 
starego miejsca, z „wysokościow­
ca“ na Pradze, pam.ętano teraz 
o dawnych błędach.

60 stopni — to przeciętna tem­
peratura w studio, które oświe­
tlane jest wielkimi ireflektc-rarr i. 
Trudne pocować w takich wa­
runkach. Odrod.nę za ciepło No 
cóż, ale jeśli inaczej nie było 
można, więc aktorzy męczyli się 
w tym ukropie — byle tylko 
szedł pi >g-am, bvle pracowała

Spółdzielnia Pracy „Elektromatyka“ mieszcząca się na ul. Frzta wykonała prototyp telewizora.
Fot. Edmund Kupiecki

pierwsza nasza stacja telewizyj- 
na. A teraz, w nowej, założono 
urządzenia ki matyzacyjne i chło­
dzeniowe. Wc ąż jeszcze w świe­
tle reflektorów jest ciepło, ale 
już Jtylko“ 30 ttopm...

Niejeden z w juzów patrząc na 
program telewizyjny w duchu 
może i narzekał: „Ciągle to sa­
mo... Ciągle albo skecz, albo po­
gadanka lub co najwyżej jakiś 
taniec“. Już niedługo .pod tym 
względem nastąpi zasadnicza po­
prawa. Już przygot -wuje się ipe- 
cjalny wóz transmisyjny, który 
pozwól, nadawać audycje wprost 
ze stadionów sportowych, tea­
trów itp. Wa nszawska stacja przy­
gotowuje też aparaturę do wy- 
św.etlama filmów

Przyjemnie jest siąść sobie w 
wygodnym lotelu — iw domu, 
czy w świetlicy — i popatrzyć na 
program telewizyjny Ale warto 
przy tym pamiętać, że noczątk. 
są zwykle najtrudniejsze. -I dla­
tego nieraz zdarzało się. że na 
przykład słowa mówione przez 
aktora przychodziły z opóźnie­
niem, bo aparatura była ni? 
zsynchronizowana. Teraz już u- 
sunięto te techniczne błędy. Po­
większono również tzw. „stan­
dart“ aparatów telewizyjnych. 
Ów standart — to po prostu 
ilość linii na ekranie, przez któ­
re odbiei i-my audycje. Im wię­
cej linii — tym obraz wvražniej- 
szy, dokładniejszy. P:erwsze au­
dycje warszawskiej telewizji na­
dawane były na 441 liniach — o- 
becnie już na 625 (czyi, na Wię­
cej, niż np. stacje w Londynie 
czy Paryżu).

Aparat telewizyjny, nawet kon­
struowany seryjnie, że względu 
na dużą precyzyjność 1 kosztow­
ne surowce jest dość drogi Dla 
tego też, aby up wszechnic -tele­
wizję jeszcze bardziej, aby wszy­
stkim ułatwić odb.eranie audycji 
— -rozważa się teraz w Warsza­
wie sprawę wprowadzenia wzo­
rem Moskwy tzw telewizji prze 
wodowej — tańszej w eksploata­
cji.

Dziś już telewizja jest w sto­
licy sprawą dość zaawansowaną. 
Przybywa coraz więcej aparatów, 
systematycznie pracu ,e -stacja na­
dawcza, szkolą się fachowej nie­
długo ruszy seryjna produkcja 
polskich telewizorów.

Na zakończenie warto -więc 
przypomnieć, że przecież tak nie­
dawno, dopiero -15 grudnia 1951 
roku nadano w Warszawie pier­
wszą próbną audycję...

Andrzej Chrzanowski

Nagrywanie bajki „Błękitny Dywan“ w Dośw. Ośrodku telewizyjny
Zdjęcia CAF
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Zmienia się oblicze zaniedbanej dawniej dzielnicy Wola. Powstają tu nowe bloki mieszkaniowe rozbudowywującego się osiedla Młynów 
i coraz to nowe budynki zakładów przemysłowych. Na zdjęciu w.dzimy budowę szkoły przy ulicy Obozowej, wyciąg .liętej pod dach.

WRZESIEŃ NA WOLI
WlokŁiu Dzielnicowej Ra­

dy Na-rodowej pnzy uli­
cy Bema gwarne i tło­

czno jak w -ulu. Chwila zastano­
wienia przed tablicą orientacyj­
ną — i rzeczka interesantów 
rozdziela się na Poszczególne 
strumyki, -rozpływając się po lo­
kalach -biurowych. Tutai prze­
cież załatwia się większość 
spraw, związs nych ze wzmaga 
jącymi się potrzeba ni wielkiej 
dzielnicy wolskiej.

— Jak w tym roku zm.eni się 
nasza dzielnica? W ramach akcji 
wrześniowej. a więc w miesiącu 
budowy, porządkujemy wejście 
na stadion „Budr wlanych“. Be­
to, wiecie, jak cię widzą, tak cię 
pisaą Więc, wywiezienie gruzu. 
równDnie terenu, za kładianie 
trawników.. Górczewska ’ pod 
wiaduktem f srządkowanie i 
wywozer.ie ziemi Działdowska 
odgruzowanie chodnika. Wys­
piańskiego na Jelonkach nawie-

■Porównanie z ulem ne jest 
dalekie od p rawdy. jeżeli się 
zwazy, że ludzie, których tu 
spotykamy, ogarnęła gorączka 
miesiąca odbudowy. Nie zabawi., 
ti> tedy długo. Spieszą znowu 
w teren w chwili, gdy piszemy 
te słowa, wrzesień jest przecie 
za pasem, a tutaj tyle jeszcze 
roboty...

— A konkretnie, jakiej’ Co 
się zmienia na -Woli?

Energie sny zai tępca przewod­
niczącego Dzielnicowej IRady Na­
rodowej Józef Domański, obrzu­
ca mnie zai roskanym wejrze­
niem gospodarza, który musi pa­
miętać o wszystkim.

— Gmach szkoły zawodowej 
na ulicy Ob -zow-^j jest juz pod 
dachem... -W dzielnicy Młynów 
stawia się trzy bloki mieszkal­
ne... Z początkiem wrzenia o- 
tw.eramy przy ulicy Szler kie­
rów nowy żłobek na 60 miejsc...

— A zgłoszeń mamy pięćset — 
w.rąca -Piotr Stępniewski, se­
kretarz Rady.

ziente ziemi i splantowanie. U- 
j orządkowanie Parku Sawiń­
skiego i placu przed kine .1 
■W—IZ »

Przewid ujący gospodarze Wo­
li, nie czekając września, zabn.- 
li się wcześniej do roboty. Bo 
też i -Wola, tak okrutnie w 39 i 
44 reku zniszczona, wymaga 
ciągłej -“reski i ustawicznego le­
czenia ran Górczewska i Wol­
ska na przykład: gruzy i gruzy. 
A przecież od Krańców Pragi 
po krańce Woli przebiega iw-el 
ka, ruchliwa arteria komunika­
cyjna Warszawy. Ta jej. niejako, 
reprezentacyjność nakłada na 
mieszkańców Woli różnorakie o- 
bowiązki -wychodzące poza za 
kres odbudowy. Ob. Do mański 
■wraził te myśl słowami. ^Bu­

dując miasto, chcemy także wy­
chować obywatela tego miasta“. 
Rezultaty tak ujętej pracy wy­
chowawczej nie dały na siebie 
czekać długo wypadki chuligań­
stwa 'choćby na terenit Parku 
Sowińskiego — tak częste daw­
niej)-należą -uz do rzadkości.

W.dłuż uL WolSKiej wyra tają wielopiętrowe bloki mieszkaniowe.

W akcj. tej biorą udział Ko­
mitety Blokowe, młodzież, ak- 
trw robotniczy z fabryk. Pójdź-

świadczy o mnie — zachęcfy 
one Wolę do akcj" porządku, 
czystości i zakładani > zieleńców

Na pl. - polskim powstanie u- przyszłości dzielnicowe targowisko

my teraz w teren nrzyjraeć się 
idh pracy. ,

Oto Komitet Blokowy Nr 24 z 
ulicy Wolskiej 54 .przewodni­
cząc - Tad. Kazanecki). Wyn.- 
ki : ubiórka żloir u, opieka nad 
dziećmi, urządzeni« ogródka 
dziecięcego na !teren.e bloku, re­
montowanie sposobem gospodar­
czym pałacyku, znajdującego się 
na -tym terenie o -urządzanie 
świetlicy dla mieszkańców ■ wa­
łęsającej się młodzieży.

Inny -przykład: Wolska 43 48. 
Prac nad założeniem trawni­
ków i placu do zabaw. Albo Ko­
mitet Blokowy Nr 64 <uL Obozo­
wa 110 — przewodnicząc] — Cz. 
Furmański): m.^szkańcy bloku 
wykorzystali .pusty plac na 
Ogródek Jordanowski i „ume- 
blowain“ z pomocą pracowników 
Zjedn. Bud. -Maszyn Nr 1. Pro- 
jzą, aby obejrzeć ogród« .c we 
wrześni u. 1

Dobrj sławą na Woli cieszą 
się Komitety Blokowe — Nr 16 
(ul Górczewska 15, przewodni­
czący — T Wandas i opiekun 
Komitetu — radna Eug. Grusz­
ka) i Nr 11 (ul -Młynarska 11. 
przewodniczący — Jan Wrób­
lewski). <Pbd hasłem — mój dom 

To nie wszystko. Chociaż bo- 
wem nie możemy od razu napi­
sać o wszystkich potrzebach i 
osiągnięciach tej robotniczej 
dzieiucy — muslmy wspom li-eć 
o najważniejszych. A wdęc spra- 
wy kanalizacyjne. Obecnie ka- 
nalizuje się tereny, leżące już 
poza starymi gmicami miast? 
A więc sprav a targowisk, któ­
rych -na Woli nie było. W ciągu 
września oddane zostaną do u- 
żytku dwa takie ta gowis’.ia (na 
razie bardzo prowizorycznie u- 
rządzone): dla Koła na rogu uli­
cy Obozowej j Ks Janusza oraz 
na -Placu Ojołskim dla śródmie­
ścia woLK.gr

Na zakończenie dzielimy się z 
mieszkańcami Woli bard" i milą 
wiadomością. Oto z dniem 15 
sierpnia rozpoczęto prace nad 
bud >wą kanału odwadniającego 
wzdłuż ulicy Sienkiewicza. Bę ■ 
dzie on odprowadzał wodę do 
starej glmia-nk: wolskiej. Ko­
niec robót przewidziany -jest we 
wrześn.u. Będzie to jednocześnie 
koniec udręki dla mieszkańców 
niżej położonych ulic, którym 
woda zalewała m-esżkania.

J. S.
Fot. z. Siemaszko
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nie jest tłocz- 
. Świdrem, że 

co jest naj- 
walorem 

można tu

ikrawek zie- 
zagajnik, każ- 
czy strumień, 

jednak odwie-

nowi (poświęcamy następ­
ne dwie strony naszego 
pisma.

Ma jednak swoich zwo­
lenników również obozo­
wisko w Zakroczymiu, po­
łożone niedaleko tego mia­
steczka na wysokiej na 40 
m skarp.e Wisły. W lesie 
sosnowym rozłożyło się tu 
maleńiue miasteczko Spo­
sobowych miniatur .twych 
domków PTTK oraz 2-o- 
sobowych nami rtów Orbi­
su Obozowisko w Zakro­
czymiu posiada tę zaletę, 
że jest tu woda i las, że 
jest tu’ spokojnie, tak spc - 
kojnie, że nie odczuwa się 
braku... głośników ani 
śmiechów rozbawionych

Dojazd do 
autobusem 

około l‘/ï godziny 
statkiem 3 godziny, 

jednak statki 
są często na ba- 
rozkładem jazdy, 
skorzystać z au-

Glówną atrakcją Ośrodka 
Wypoczynkowego PTTK 
w Zakroczymiu jest W’- 
sła (fot. 1) — teren spor­
tów wodnych. Po męczą­
cej fizycznie przejażdżce 
kajakiem znakomicie od­
poczywa się w namiocie, 
na tle szerokiego krajo­
brazu rzeki (fot. 2). Mia­
steczko dwuosobowych na­
miotów „Orbisu“ rozłożyło 
się w uroczym gaju brzo- 
zowym. Można sobie taki 
namiot wynająć za po­
średnictwem „Orbisu" (fet 
3). Po nocy spędzonej w 
takim namiocie, wstajemy 
co rychłej, myjemy się w 
zaimprowizowanej umywal­
ni i — w las? (fot. 4). O- 
prócz namiotów „Orbisu" 
miasteczko składa się z dom- 
ków camp ngowyeh PTTK 

Zdjęcia: Janusz Bułhak

Tegoroczne lato, tak ob­
fitujące w niemiłe nie­
spodzianki atmosfe­

ryczne , „jakich najstarsi 
ludzie nie pamiętają“, nie 
odstrasza bynajmniej war­
szawiaków od wypadów 
świątecznych poza mury 
miasta. Celem wyjazdów 
jest każdy 
leni, każdy 
oy stawek 
Na liczniej 
dzane są »odwarszawskie 
ośrodki wypoczynku świą­
tecznego, wśród nich zaś 
prym dzierży Powsin, do­
brze i wszechstronnie za­
gospodarowany przez Wy­
dział Kultury Stołecznej 
Rady Narodowej. Powsi-

tłumów, że i 
no jak nad 
wreszcie — 
istotniejszym 
Zakroczymia 
przyjechać już w sobotnie 
popołudnie, bez obawy o 
nocleg i wyżywienie, któ­
re — według zgodnej op.- 
nii stałych by walców — 
w dobrym gatunku za­
pewnia Orbis. 
Zakroczymia 
PKS 
lub 
Ponieważ 
wiślane 
kier z 
radzimy 
tobusu.

Zamieszczone na tej 
stronie îotograîie, ukazu­
jące uroki spędzenia nie­
dzieli w Zakroczymiu. 
przysporzą temu obozo­
wisku niewątpliwie dal­
szych miłośników.



instruktor wszystko ci

złotych wykupuje się 10 
stanowisk st rzeltckich.

Znakomity punkt obserwacyjny, z którego można przyglądać się rozgrywkom piłkarskim

Pr<ez cały dzień cieszy się powodzeniem.

terenie rozmieszczone są boiska sportowe.

D^eci, nic hałasujcie, .dźcie bawić się na karuzeli, bo dorośli chcą odpuc? ciszi,Obok domku Ośrodka — czytelnia w pięknym

Wlaśn.e nadjechał autobus. Po pół go­
dzinie znaleźliśmy się w Powsinie. 
Mo: przyjaciele jeżdżą tu bardzo czę­

sto — czują się więc jak u siebie w domu 
Ja przyjechałam tu pierwszy raz. Na wszyst- 
to patrzyłam wielkimi oczyma. Nieduży, je­
dnopiętrowy iiewniany domek z werandą, 
na której zorganizowano bufet. W samym 
domu mieszczą się biuro ośrodka PTTK, wy­
pożyczalnia sprzętu sportowego, punkt sani­
tarny i jadaln a, gdue można zjeść obiad.

Cały teren ośrodka zajmuje 48 ha. Pomię­
dzy drzewami ustawiono 3 stoły ping-pongo- 
we. Obok bibl.cteka „pod brzozami '. Kto ma 
ochotę poczytać, a nie zabrał ze sobą książki, 
może ją sobie tutaj wypoz; czyi Nie zapom­
niano również o książkach dla naszych naj­
młodszych.

Jeszcze nie prżeszliśmy 200'metrów a mnie 
już s rasznie zaczyna się tu podobać. Dotai 
’;&ry do zakątka pod baldaihimem brzóz 
jikoła trawa, kwiaty, drzewa... no i idealna 
:,za. Tutaj można naprawdę odpocząć. Na 
wydzielonym dość dużym obszarze dzieciar-

gaju pod brzozami. Nieduży, jednopiętrowy domek z werandą, na której jest bufet

Właśnie nadjechał autobus. Przubyli na niedzieiny w/poc?ynek warszawiacy ro.-chod.ą się gromadkami po leste, ciesząc się swoboda

dorosłych, a więc siatkówka, ko- 
piłka nożna, dysk, oszczep, kula, 
Z luku i broni małokalibrowej, 
gimnastyczne itp I można się tu

Fci? Ma a f
Jtł tam wszelkie urządzenia do zabaw.

nia ma huśtawki, karuzele, brodzie tp. Stała 
opiekunka Cecylia Wilczyńska czuwa -nad 
dziećmi, organizuje im zabawy, konl.ursy. 
Właśnie skończyły się zawody na rowerkach 
Pierwsze cztery nagrody w postaci książek 
otrzymał' Krzysio Artyfikiew.cz, Adaś Sta- 
wecki, Karolek Dąbrów ki i Andrzejek Ko­
siński. Tak — rodzice spokojnie wypoczywa 
ją. a ich pociechy zdobywają pierwsze nagro­
dy. Brawo dzieci, ale również brawo, brawo 
organizatorzy ośrodka w Powsinie.

Po całym terenie rozsiane są boiska spor­
towe, dla 
szykówka, 
strzelnica 
pi lyrządy 
wiele nauczyć. Nie znasz np. zasady pchnię­
cia kulą’ Specjalny 
wyjaśni.

Na strzelnicy za 5 
strzałów. Jest sześć 
Sześciu pół nagich osobr ków 'eży na brzu­
chu i celuje z ‘karabinu do jakichś daleko u- 
mieszczonych białych kartek z cz arnym punk

tern na środku. Po 5 strzałach wszyscy się 
zrywają i lecą do tych tarcz. Nic jednak z te- 
go nie -ozumiałam Dopiero instruktor objaś­
nił mi, że strzały oblicza się według punktów. 
A więc w zależności od tego, gdzie się trafi, 
liczy się od 1—10 punktów. Na 5 jtrzałów 
możliwych jest zatem 50 punktów. Instruktor 
pokazał mi, jak się ładuje karabin, jak go 
trzeba trzyma* i odkrył zasadniczą tajemnicę 
linii prortej muszka - szczerbinka — cel. 
Strzeliłam — 40 punktów. Podobne jak na 
pierv sze strzelanie w życiu, to jest bardzo 
dobry wynik Takie dw,e serie i norma na 
SPO przekroczona. Strasznie mi się tu podo­
bało i chciałam zostać dłużej. Zrobiło się już 
jednak późno i trzeba było wracać. Można 
byłoby co prawda przenocować tu pod na­
miotami, bo i o tym pomyślano.

Wyjeżdżałam stąd naprawdę zadowolona 
i wypoczęta. Nawet brak wopy, chociaż o bu­
dowie basenu należałoby realnie potnyś:eć, 
nie zepsuł mi tége tak przj jemnegr dnia.

Wanda Mossoczy
Zdjęcie. lami«k Bułhal

Artyfikiew.cz
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70 tysięcy .widzów — mieszkań­
ców Warszawy, Krakowa, Stali- 
iiogrodu, Wrocławia, Poznania, 
Łodzi i Białegostoku, (hutników 
z „Baildonu“, włókniarzy z za­
kładów im. J. Marchlewskiego 
w Łodzi, chłopów z Witoszowa 
i Wolborza miało możność podzi­
wiać świetną grę artystów odzna­
czonego orderem Lenina Pań­
stwowego Akademickiego Teatru 
Małego w Moskv”e. W czasie 
swego czterotygodniowego (tour­
née po Polsce Teatr Mały dał 36 
pełnych przed lawień i 30 wy­
stępów, na <które złożyły się o- 
degrane fragmenty isztuk.

„Przeżyliśmy wiele wzruszają­
cych doznań — dzielił się swoi­
mi wrażeniami na konferencji 
prasowej główny reżyser teatru, 
laureat Nagrody Stalinowskiej, 
Ludowy Airty s ta ZSRR 5T Zu- 
bow, zwiedzając Polskę zapo­
znając się z jej nowym życiem, 
z rozwijającą się coraz bLjJi.ej 
kultura. N.ezatarte wrażeń'«’) wy­
warta na nas rozkwitająca no­
wym pięknem Wairzawa — im­
ponująca stolica Wa&zego kraji 
tchnąca optymizmem i radością 
żyt.a.

Z wielkim zainteresowaniem 
przyglądaliśmy się grze polskich 
aktc.ów. Szczególnie podobała się 
nam jej elegancja, finezyjnjść i 
świetne odtwarzanie dialogów. 
Jestem jńiekonany, że sztuka 
„Takie czasy“ Jurandota, którą 
sespół Teatru Kameralnego m? 
wkrótce wystawić w Moskw ,e

zdobędzie żywe uznanie radziec­
kiego iwidza".

^Bardzo radź, jesteśmy — mó­
wił dyrektor teatru, leureat Na- 

Publiczność polska, która po­
siada wysokie wyrobienie arty­
styczne, żywo i trafnie odczuwa, 
okazała nam w czasie wszystkich 
występów niezwykłą serdecz­
ność". I

Pobyt artystów radzieckich w 
naszym kraju przyniósł náe tyl­
ko niezapomniane doznania ar­
tystyczne tym, którzy c ’ąda. 
ich grę, ale był również dalszym 
zacieśnieniem serdecznej, brater­
skiej współpracy między miską 
i radziecką nzluką w dążeniu do 
dźwignięcia ich na wyższy szcze­
bel.

byttu w o src Jkach przemysło­
wych Polski - w Stalinogrodzie, 
Nowej Hucie, Lodzi. Mogliśmy 
poznać zainteresowania polskie­
go świata pracy, nawiązać bez­
pośredni kontakt z robotniczą 
widownią. Szczególnie robotnicy 
śląscy szczerością i żywiołowoś­
cią »agowania na nasz? sztukę 
przypominali nam publiczność 
naszego kraju.

Pierwszy Sekretarz KC PZPR Bolesław Bierut na przyjęciu, wyda­
nym przez Prezesa Rady Ministrów J. Cyrankiewicza dla artystów 
moskiewskiego Teatru Małego, w rozmowie z artystką J Gogolewą.

»TEATR MAŁY« O POLSCE

NOWE 
WYDAWNICTWO
W wyniku przeprowadzonej 

reorganizacji z dniem 1 kwiet 
nia 1954 ■ r. utworzono samo­
dzielne przedsiębiorstwo — Wy­
dawnictwo „Budownictwo i Ar­
chitektura" — Warszawa, ul.- 
Mazowiecka 4, które pr jęło 
działalność wydawniczą w za­
kresie arch’tëktury, budowń 
etwa, materiałów toudowlai ych i 
gospodarki komuialnuj prowa­
dzoną w lata-h ubiegłych przez 
Par. řtwowe Wydawnictwa Te­
chniczne.

Utworzenie oddzielnego przed­
siębiorstwa wydawniczego rea­
lizującego tematykę budowni­
ctwa i architektury ma bezpoś­
redni związek z Uchwałą II 
Zjazdu Polskiej Zjednorzcnei 
Partii (Robotniczej i przyczyni 
się do zwiększenia ilości tytu 
łów iwydawnici-ycti z tej dziedzi­
ny na rynku księgarskim, a tym 
samym do podniesienia poziomu 
całego 'budownictwa, szybszec 
rozwoju gospoda k komunalnej 
i mieszka ni owej, budc wntetwa 
socjalnego i kulturalnego.

Nakładem Wydawnictwa „Bu­
downictwo i Architektura“ uka­
zały się już w sprzedaży księ­
garskiej ciekawe pozycje wy­
dawnicze.

KRCHITŁ.irURA
Jarosź St. Krajobrazy Polski 

i ich pierwotne fragmenty, In- 
.styt ut Urbanistyki i Architek­
tury, s. 501, rys 3U8, zł 65. -

V! xacy p dano zestawienie 
i charakterystykę krajobrazów 
naturalnych Polski i obszarów 
pierwotnej przyrod" iąko frag ■ 

mentów poszczególnych krajob­
razów. Zawiera ona również ma­
teriał z zakresu kompleksowych 
badań fizjograficznych. Książka 
przeznaczona jest dla osób zaj­
mu iących się planowaniem orze 
itrzennym na terenie całej Pol­

ski, zwłaszcza w zakresie prze­
kształcania przyrody. Korzystać 
z niej powinni również organ' 
za torzy racjonalnej turystyki 
krajowej.

Łukasiewicz S. Architektura 
jzjuK. Instytut Urbai.styki i 
A rchmek.ury, s. 199, rys. 209, 
zł 18.50.

Praca składa się z dwóch czę­
ści. Część pierwsza poświęcona 
jest analizie programów budyn­
ków szkolnych, część druga o- 
kreśla elementy projektowania 
budynków szkolnych oraz ich 
układy funkcjonalne Książka 
przeznaczona jest dla projektu­
jących architektów.

•WifrwicKi .W. O wadzeniu 
przedmiotów. (Zasady pei rpekty- 
wy, s. 300, ryj. 301, sd 35.'—..

Praca zawiera zasady perspek- 
fwiczne widzenia, wynikające

ADAPTACJA — 1. przystosowa­
nie organizmów do warun­
ków istnienia i przystosowa­
nie organów do wypełń ani a 
ich funkcji, np. adaptacją oka 
jest zmiana uczulę...a oka

z fizjologii oka ludzkiego. Książ 
ka przeznaczona jest dla archi­
tektów, rysowników oraz tych 
wszystkich, którzy zgodnie z pra 
wami wiczenia chcą przedsta­
wić w -widokach przedmioty 
przestrzenne.

BUDOWNICTWO

Bryla S., Suwalski Ł. Beton * 
Żelbet. Wyd. 2 opracował L Su­
walski s. -292, zł 28

DamlecKi W. Konstrukcje zes­
polone murowe zbrojone i ceg­
ła io-zelbctowe s. 143, zł 13.

Twiański A. M Konstrukcje 
żelbetowe. Tlum, z ros. W. Len­
kiewicz. Komentarzami opatrzył 
i przystosował do waiunków pol­
skich L. Mmc. Wyd. 2 popra­
wione s. 479, zł 29.50.

Żenczykowsk. W Budowni­
ctwo ogólne. Tem II — Kon 
strifkcje i wznoszenie nurów i 
sklepień. Wyd. 4 (drugie druko­
wane) s. 491, zł 33.50. Do nabj 
cia w księgarniach technicznych 
Domu Książki.

przy zmianit oświetlenia; 2. 
przystosowanie, czyli ułatwie­
nie jakiegoś tekstu, rp. lite­
rackiego przy nauce języków 
obcych; 3. potocznie adapta­
cją nazywamy wszelkie przy- 
ntosowanie do nowych wa­
runków lub celów, np. przy­
stosowań.? lokalu mieszkalne­
go dla urządzenia w nim szko­
ły itp.

AD3PTACJA — usynowi enie 
dziecka czyli uznanie je za 
własne, z wynikającymi stąd 
konsekwencjami prawnymi, 
społecznymi. moralnymi.

— Teraz już wiem — oświadcz Si­
ła ciocia Melania, — jajko może 
być mądrzejsze od kury — i po­
kazała mi list swego wychowan­
ka, Wojtusia, bawiącego na obo­
zie kolonijnym mad morzem.

„Przedwczoraj było wspaniałe 
ognisko — pisze Wojtuś — śpie­
waliśmy piosenki, mówili wier­
sze, a 'ja, jako aktywista Szkol­
nego Koła „Odbudujemy War­
szawę", miałem pogadankę o 
zbiórce złomu na budowę War­
szawy. Chłopcy zapalili się i 
wczoraj, łażąc po domach ryba­
ków, zebraliSmy strasznie dużo 
starych dziurawych garnków, po­
łamanych rondli i kupę innego 
żelastwa.

Ale ispodnie, wiesz, te stare co 
się już rozłaziły, troszkę podarły 
mi się. Nie martw się ciociu, nie 
zmarnują się. Zrobisz świetny 
interes. Zaniesiesz z gałganam 
do punktu skupu na Puławskiej 
i dostaniesz bańkę na mleko. 
Przecież ci potrzebna. A ten sta­
ry dzbanek z urwanym uchem 
damy na złom. Jak wrócę i szko­
ła się rozkręci, to zrobimy zbiór­
kę złomu po domach. Przitgoituj 
materiał"... Uśmiechnąłem się. 
Istotnie Wojtuś rozumuje logicz­
nie. Zamieni stare szmaty na 
nowe garnki, stare garnk. na no­
we cesfly dla Warszawy. Ze sta­
rych szmat będzie papier. Ze 
starych garnków będzie materiał 
na różne potrzebne wyroby me­
talowe. Nic się nie zmarnuje.

— Pomóż mi — mówi ciocia 
Melania — „przygotować mate­
riał". Muszę spełnić polecenie 
Wojtusia. Jako rasowa stara pan­
na przechowuję z zamiłowaniem 
różne,właściwie niepotrzebne już 
rupiecie, które tylko zagracają 
mieszkanie. A w piwnicy leży 
przywalone węglem połamane 
łóżko z mosiężnymi gałkami i 
„pięknymi" ozdóbkami. Łak omy 
kąsek dla Wojtusia. Jeżeli tego 
łóżka nte wyciągniemy, to chło­
pak w zapale gotów mi jeszcze 
drugie spodně „troszkę? po­
drzeć.

Pewnie trafi on i du mego 
mieszkania, pomyślałem — a jak 
nie on, to inny aktywista Szkol­
nego Koła OW

I zacząłem w myśli sporządzać 
inwentarz: ukochany posążek z 
brązu, ale figurce urwała się kie­
dyś głowa, metalowa „filiżanka 
z uszkiem", ale bez dna, złama­
ne nożyczki, byle żelazko do pra­
sowania, różnego fasonu dziury 
obudowane metalowymi .esztka 
mi przedmiotów niegdyś użytko­
wych łub niegdyś ozdobnych, 
połamane drobiazgi w przepast­
nych szufladach biurka, ach i 
ten zgnieciony „rodzinny" samo­
war rzucony na pawlacz.

O jej, ile tego jest, kilo­
gramy! I pocóż to trzymam' i 
poco wy trzymacie najmilsi?

Radzę Wam, przetrząśnięcie za­
kamarki. Zbliżają się wielkie 
wrześniowe por~ądki. I do Was 
zajrzą pewnie mali budowniczo­
wie Warszawy Ukłonią się pięk­
nie, uśmiechną filuternie i po­
proszą o złom. Jakże takim od­
mówić“' Jakże odprawić z pus­
tymi rękam, ? KROPKA

to
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WARSZAWSKIE ANTYKWARIATY

W ».r.

Fragment antykvxtriatu ne Krakowskim 
Przedm. Znajdziecie tu wiele ciekawych dziel.

naukowe, biblioteki i ucząca się młodzież, 
wreszcie — prywatni zbieracze. Głód, książk 
jest olitrzym rynek czytelniczy nie tylko 
sfe poszerzył, ale i powiększył swe potrzeba 

Bardzo ciekawym zjawiskiem antykwaria­
tu warszawskiego jest fakt odmłodzenia kli­
enta. Książki (kupują ludzie młodzi, często 
bardzo młodzi, i nie tylko z dziedziny swycn 
zainteresowań zawodowych.

Jak kształtują się ceny? Otoz książka jest 
hą ogól tania, stare druki często idą za bez­
cen (książka, która w .porównaniu z cenami 
przedwojennymi powinna kosztować około 
2.000 z3 — „idzie“ dziś za 500).

Dla przykładu k.lka cyfr (Pytam o mtare- 
sujące mnie pierwsze wydanie ,jPana Ta­
deusza“ z 'roku 1834. (Nie ma go właśnie, ale 
czasami się trafia w cen.e 600—800 złotych 
za egzempl. rz. Byłem natomiast świadkom 
k lkui lastu transakcji. Oto kilka najciekaw­
szych: monografia iPrzyborowskægo dwóch 
lat powstania styczniowego — 600 złotych, 
..Mickiewicz i jego epoka“ Szpota ński eg :> — 
50 złotych, zameczki podolskie Rolle jo — 
400 złotych, monografia Dubieckiego o Pro- 
zerze — 35< złotych.

Zastanawiam się nad tymi cenam., gdy 
słyszę sprzeczkę dwojga młodych, zapewne 
małżeństwa: I

— A gdzie ty to postawisz? — (i gest w 
stronę wybranych książek).

I przypomina mi się wyzn; ine najwięk­
szego w Polsce bibliofila, Joachim«» Lelewe­
la: „Z biblioteką całą cokolwiek podiosła, 
w izdebce jednej, mieszcząc się, bez sieni 
bez przedpokoju coby przystęp do nic-j 
utrudzało...“ •

Na Nowym Swiecie znajduje Lelewel 
swych nartępcó ir w miłowaniu książki

J. Styczeń

W antykwariatach jpotyka-n.y stare druki, zawierające myili ludzi sprzed wielu lat
Zdjęcia: Zbyszko Siemaszko

Y

W warszawskiej tradycji literackiej 
tkwi jeszcze żywo pamięć Gecla 
Salzsteina, który przed stu Kilku­

dziesięciu laty prowadził na ulicy Marien­
sztat swój znakom ty antykwariat. Były :o 
czasy. gdy na terenie Warszawy pojawiły się 
r .eznane przedte m postacie bi bliomanów. 
ubierających i ratujących przed zniszczeniem 
sta-e druki polskie. iPamiętnikarze wym,,1- 
ri>ają często wśród lydh zbieraczy i miłośni­
ków książek Bentkowskiego, Lelewela, Ja 
cho wieża, (Mochnackiego, Dmochowskiego,
gdyż zwykle było można ich spotkać w an­
tykwariatach na 'Mariensztacie, Długiej. 
Fra.iciszkańskiej, czy — ówczesnym zwy­
czajem — przy straganach z książkami pod 
kościołami

W miarę rozrostu Warszawy przesuwała 
się i dzielnica antykwar.atów Królestwem 
starej siążki za naszej już pamięci stała się 
ulica Świętokrzyska. I dzisiaj — aby trady­
cji stało się zadość — na razie nieliczne, nie­
stety, antykwariaty usadowiły się w pobliżu 
tej ulicy, na Nowym Swâecie.

Udajemy się tam na przechadzkę. Mimo 
letniej „kanikuły“, ruch — jaw zwy.de — 
bardzo ożywiony. Podaż duża, ale i popyt 
n miały Dzisiejszy antykwariat °tał się in­
stytucją dość osobliwego rodzaje: oto książ­
kę antykwaryczną, poszukiwaną i rzadką, 
bywa często książka wydana zaledwie przeo 
k ku miesiącami. Mimo -wysokich, w po­
równaniu z przedwojennymi, nakładów — 
książka rozchoduj się bardzo szybko. Rzeczv 
cenniejsze są rozchwytywane. Przykład ;m 
Jest np szybkie rozejście się monografii 
° Warszawie Szwankowsk.ego, dziennika Pe- 
Pÿaa. pamiętników Chłędowclnego, Czaro 
dziejskiej Góry“ Manna, nawet — zbiorków 
w -erszy. Poezje Gałczyńskiego zostały roż­
ku oione — takt w przedwojenne, Warszawie 
nie spotykany — iw ciągu trzech tygodn 
I oto książki te są -już poszukiwane iw skle­
pach antykwarycznych.
Kto je nabywa? Wszyscy. Nabywcą książ­

ki antykwarycznej są u_stytuty i zakłady

zwy.de


STOLICA, Nr 35 (349) 29 sierpnia 1954 r.

by wojsko. Na samvm dole re­
gału była kaszta z olbrzymimi 
literám, drewnianym. Tych, nie 
wiem czemu, oalismy się doty­
kać.

fragment y £(lt iskoW’

111
’ oniec przypadl na 

drukarnie Kop­
czyńskich, które 
istniały w War 
szawie około 70 
lat Właścicielką 
ostatniej była Zo­
fia Kop czynsku. 
córka Leunarda 
Podczas oivupacji. 
na ulicy Święto­
krzyskiej, tuż 

przy samym murze getta istn.ał 
mały, niepozorny sklepik z wło­
szczyzną, należący, jak głosi 
szyld, do Zofii Kopczyńskiej 

pokojowe mieszkanie łączyło się 
bezpośrednio z drukarnią. Pa­
nowały w niej charakl srystyczne 
dźwięki puszczonych w ruch 
maszyn. zwłaszcza melodyjne 
obroty tarcz pedałówek. We 
wszystkich pokojach odczuwało 
się nastrój tej pracy. Do snu 
usypiały mnie jej odgłosy, a 
rankiem — budziły Takie były 
swojskie, tak wessały się w u- 
szy, że gdy przechodziła niedzie­
la lub święto — majestat dnia 
wypoczynku podnosiła cisza

Teka niedziela w drukarni 
miała dla nas. dzieciaków. dziw-

wowałem przeróżne typki, prze­
wijające się przez podwórk >. 
Nie bjło godziny, żeby nie dzia­
ły się na mm jakieś dziwy. To 
teatr marionetek z parawani- 

la mnie osobiście 
-p-S. n.edziela miała 
f 11 leszcze i tę rado- 

.- ną stronę, że na 
. ■ obiady przycho- 

dziła zawsze „Ma- 
damcia“. Pomi­

jam już, że przyprowadzała ze 
sobą trzy pieski pinczerki Ale 
ważniejsze, że zjadała mój ro­
sół Niby to próbując i zachęca­
jąc do jedzenia — opróżniała ca­
ły talerz. W ogóle za jedzeniem 
nie pi iepadałejr. a już formainą 
m^ką były dla mnie obiady nie­
dzielne, w skład których zazwy­
czaj wchodziło coś ze znienawi­
dzonego drobiu.

CZARODZIEJSKIE OKNO

Ukochanym moim miejscem w 
pokoju było okno, na którego 
szerokim, niskim parapecie mia­
łem cały skład moich dziecię­
cych rupieci. Przez szyby obser­

kiem, to pajace z dywanem, ka­
taryniarz w dużym kapeluszu z 
zieloną papugą lub czeski duet 
sk’zypiec z harfą. Pam.ętam do 
dziś melodię popularnej piosen­
ki, która zawsze była w reper­
tuarze. Słowa jej były następu­
jące.

Kuitulka zakukala kuku-kuku. 
dzieweczka zaplakala, kuku- 

kuku.
dzieweczko nie plakaj
kukułko nie kukaj.
kukuKU, kukuku. ku

Druciarze, handla-ze, piaska- 
rze wypełniali swymi nawoływa­
niami antrakty tego ciągłego 
spektaklu.

A ,iuż oczy wychodziły mi z 
oťbit. kiedy za oknem zjawiał 
się pan z dużą, ciemną brodą, 
który miał przymocowane na

No ul. Świętokrzyskiej był mały, niepozorny sklepik z włoszczyzną.

Zaś w głębi, za przepierzeniem, 
z drugim wejściem od poďw 5- 
rza, znajdowała się drukarnia, w 
której tonęło wiele tajemnic

Podczas powstania Zofia, by­
ły więzień Pawiaka, osaczona, 
zginęła z bronią w ręku, odstrze­
li wując się hitlerowcom na uli­
cy Chmielnej. W tym czasie padl 
również w pobliżu siostry, bo 
na ulicy Szpitalnej, brat jej Ja­
nusz Kopczyński.

W prasie powojennej ukazała 
się wzmianka o oJhaierskiej 
śmierci odpowiedzialnej właści­
cielki drukarni.

Ale wróćmy jeszcze do dru­
karni mego dzieciństwa. Jaik już 
wspomr.,alem we tragmt nt ie 
wspomnień, drukowanych w nu­
merze 33 „Stolicy“, nasze kuku-

ny urok Pachniało tam fa "ba 
mi i skropioną, świeżo zamie­
cioną pedłogą. Masżmy stalv 
jakby zamyślone. Jak myszy 
rozłaziliśmy się po wsz rstKi ch 
zaxamarkacn. W każdym miej­
scu było coś dla nas interesują­
cego. wprowadzającego w zach­
wyt. Winkielaki, sztylety, klu­
cze, oeczułki, kwadraty i linie 
błyszczące jak złoto. A już naj 
bardziej nas bawiły litery u 
wąskich kasLiach. Jedne były 
małe, pękate. Inne — cieniutkie 
przytulone do siebie jak małe 
dzieci w łóżt .zkaeh ůvla też 
taka kaszl a, -która zawierała 
najpiękniejsze, ozdobne, zwane 
.,floresami“. Choć nie umieliś­
my jeszcze czytać — już 'usta­
wialiśmy czcionki szeregami, ni- Kościół Kapucynów na Miodowej według obrazu B. Kopc-ynskieg

12
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wielkim kiju dwie obręcze, ob­
wieszone (kolorowymi Mateczka­
mi z żółtymi kanaťkami i iwyg- 
wizdywał przeróżne ptasie me­
lodie

Połyskujące w słońcu kolory 
tych cudów wprowadzały mnie 
w szal zachwytu. Szybki mego 
okna grały w moim sercu róż­
nymi melodiami. To radością 
lemią, tto łzami deszrau. jesien­
nego, to znów kwiatami zamro­
zu.

Przez to samo okno obserwo­
wałem często młodego stróża 
Mikołaja, gdy się .modlil, klęcząc 
pod wielkim kamieniem u ścia­
ny. On też przynosił wodę na 
sęgach, z których (zwieszały się 
dwa kubły. Wodociągów nie by 
ło jeszcze iw Warszawie (rok 
1885), .tak, że wodę magazynowa­
no w kuchni,, w tak Zwanej stą- 
giewce. Była to po prostu kadí 
na trzech nóżkach, z zamyka­
nym od góry otworem. Z ciem­
nej i wilgocią pachnącej otchła­
ni .tą^iewki wiało na mnie za­
wsze jakąś tajemniczością. To­
też często przystawiałem sobie 
stołeczek i (wpuszczałem ^lowę 
przez otwór. i

I jeszcze jedno z najmilszych 
wspomnień mego wczesnego 
dzieciństwa, związane z ogrodem 
przy (klasztorze kapucynów., któ­
ry ciągnął się przez kilka pose­
sji po nieparzystej strome uli­
cy Miodowej, odgrodzony od 
niej murem. Sięgał w głąb póź­
niejszej ulicy Hipotecznej.

Jeśli raj wyobrażamy sobie 
jako roźkoszny ogród — to ta­
kim rajem był dla mnie właś­
nie ogród kapucyński. Nie były 
jeszcze w modzie tzw letnie 
mieszkania, a jednak rodzice moi 
odczuwali potrzebę izolowania 
swej gromadki od zatęchłych po­
kojów zimowego mieszkania i, 
po otrzymaniu pozwolenia od 
proboszcza, wysyłali nas co­
dziennie latem z guwernantką 
lub z kimś starszym do owego 
ogrodu. Ogrodu ibeZbroskich dni, 
bieganiny, marzeń, wzruszeń. 
Była tam tajemniczo zarośnięta 
krzakami studnia, bardzo głębo­
ka i ciemna otdhłań, przykryta 
gnijącymi deskami. Był pomnik 
(amienny, zielony ze starości, z 

jakimiś napisami. Tylko iw (więk­
szej gromadce udawaliśmy się 
w kierunku tego pomnika po 
uprzednich przeżegnaniach. 
Wszyscyśmy bowiem wierzyli, że 
koło pomnik; .. straszy duch 
nieboszczyka! Wystarczał naj­
mniejszy szelest, abyśmy z du­
szą na ramieniu wiali, co sił w 
nogach.

Sadowinsmy się z ciotką, bab­
ką lub guwen laiiuką pod olbrzy­
mim drzewem W pobliżu muru 
od strony Hipotecznej. Byłem 
święcie przekonany, że ten mur 
— to granica świata, a odgłosy 
dochodzące zza niego przyjmo-

Obraz B. Kopczyńskiego „Wczoraj“ przedstawia typy dawnej Warszawy z ulicy Kamienne Schodki.

wałem za głos jakichś niezna­
nych, strasznych potworów...

■Rozkładaliśmy się wygodnie 
na trawie. Ktoś starszy czytał 
nam przeróżne ciekawe historie. 
Leżałem zatopiony w myślach, z 
oczami uJkwionymi w niebo, u- 
kazujące się między koroną liś­
ci omszałych, stuletnich drzew. 
Pachniało miętą i włoskimi o- 
rzechami.

Na ten sam ogród, a raczej na 
roasłonecznione czubki jego 
drzew z rozśpiewanymi ptasz­
kom., wychodziło okienko poko­
ju pan. Woyno, która mnie u- 
czyła abecadła i wprowadziła w 
świa+ nakładający pierwsze pę­
ta na rozt.i'laną, dziecięcą swo­
bodę.

Bronisław Kopczyński Kataryniarz w dużym kapeluszu gra melodię popularnej piosenki.
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konserwatorskich 
w 1951 r. termin

Poczesne miejsce w działal­
ności wojewódzkiego urzę­
du konserwatorskiego zaj­

mują prace nad konserwacją za­
bytkowego ma’arstwa ściennego, 
prowadzone przez P. P. Pracow­
nie Ki nserwacji Zabvtków. Tu na

SPRAWIEDLIWYCH 
SŁÓW KILKA

ze względu na pojawiające się 
w czasie prac niespodzia nkf 
Charakteryzuje je najlepiej choć­
by następijący fakt

W kaplicy południowej, jdzie 
trwały niesłychanie żmudne, wy­
magające dużej cierpliwości ' 

nadal
: życzliwy stosunek

społeczeństwa da
. pomoc WKOW na 
złu zaradzi. Jestem

czoło wybijają się prace zabezpie­
czeniowe przy bezcennej wprost 
wartości freskach w kościele kla­
sztornym w Czerwińsku, pocho­
dzącym z XII wieku i stanowią­
cym najcekaiwszą na Mazowszu 
budowlę (romańską. Polichromia 
czerwińska 
malarskie od 
baroku

Do prac 
praystąpiono tu

Malowidło o dużej wartości ar­
tystycznej w Jjrdanowtcach.

mi. To właśnie zdobnictwo I 
ścienne, wykazujące szereg u- I 
szkodzeń. było przedmiotem kon- I 
serwaoji. W odrestaurowanym I 
dworze została zainstalowana 1 
bursa dla uczniów liceum kra- I 
wSeckiego

Działalność wojewódzkiego u- I 
rzędu konserwatorskiego obej- I 
muje również badania naukowe I 
i prace zabezpieczeniowe z za- I 
kresu archeologii. W ramach tej I 
akcji zabezpieczono w ubiegłym I 
roku grodziska wczesnośrednio- I 
wieczne w kilku punktach iwo- I 
jewództwa warszawskiego, prze- I 
prowadzono akcję ratowniczą w I 
Ostrołęce, gdzie odnaleziono I 
wcz< nośredniowieczną łódź, tzw 
dłubankę; w Międzyborowie I 
pow. Grodzisk Maz.. gdzie od I 
kryto cmentarzysko ż okresu I 
halsztackiego oraz w Miszewie I 
Murowanym, gdzie odnaleziono I 
duże cmentarzysko „grobów 
skrzynkowych“. Wykonano rów- I 
nież niektóre prace poza tere­
nem województwa, m. in. w Dro­
hiczynie n Bugiem oraz iw Bu- 
żyskach i Mogielnicy pow. Sie­
miatycze.

Na <tym kończymy reiację o 
ciekawszy :h pracach z zakresu 
konserwacji i restaura'’]! *abyt- 
ków na terenie województwa 
warszawskiego. Warto, aby mie­
szkańcy Warszawy iw okresie 
nadchodzącej jesieni, -kiedy po­
goda nie będzie [już sprzyjać pla­
żowaniu, zapoznali się bliżej 
choć z niektórymi z nich, wzbo­
gacając tym zasób swoich wia­
domości o wartościach krajo­
znawczych reg.wnu warszawskie­
go. T. II.

Zrltycla: J. Szandor ski

reprezentuje style
romańskiego do

W ..Todanie sfosowsk ej“ wszy­
scy wiedzą, że PKOW Kłobuck 
to ter. r..esławnej pamięci (komitet 
OW. który w towarzystwie jesz­
cze trzech, co prawda lepszy< h 
od ciebie PKOW, przj czynił się 
w pewnym stopnic, niewykona­
niem planu zbiórkowego dc- utra­
ty prymatu krajoweg« w pracy 
sfosowskiej przez woj Stalina 
-rodzkie

Ostatnio jeden z naszych sfo- 
sowŁ.k;dh przyjaciół, który’, jak 
powiadają, ..żyje Warszawą“, od- 
.viedzil biuro WKOW w Stalino- 
grodzie. Na wstępie zapytał czy 
u .nas „Kłobuck“ wymawia się 
nadal głośno, nikogo przy tym 
nie urazajac’ Przyznaję, że po­
grążeń! w emocjonalnym kryty­
cyzmie po odniesionej porażce 
na Głównej Komisji Wspołza 
wodnictwa, nie bardzo jasno 
i bez welkægo przekonani*. sta­
raliśmy się umniejszyć żal, wy­
pływający z zai vii Iza myr i na­
dziei tego oddanego sprawie War­
szawy człowieka.

A jak to było naprawdę?
Powiat -Kłdbucid, nowa admini­

stracyjnie jednostka, powstał z 
umniejszonego powiatu często­
chowskiego. Sam Kłobuck nato­
miast to mała n..--ścina, niesław­
na spuścizna .tamtych“ ‘ cza­
sów — (bez przemyślu. -Nawet 
siedziba władz powiatowych jest

I związana z miasteczkiem tylko 
I nazwą, a faktycznie mieści się 
I z konieczności we wsi Zagórze, 
I w pałacu b. obszarników, gdyż 
I Kłobuck nie posiada odpowied- 
I niego budynku. Ustawienie or- 
I ganizacyjne (-niemal od -podstaw) 
I nowego terenu, przy trudnościach 
I wewnętrznych, jakie musi poko- 
I nać każda nowopowstająca jed- 
I nostka, nie było łatwe i na tej 
I uciążliwej drodze Prez. PKOW 
I u Kłobucku zagubiło szanse na 
I wykonanie planu sfosowskiego.
1 I taka właśnie jest prawda. Na 
I takim podłożu -należy ustawiać 
I krytyczną ocenę pracy sfosow 
I sklej PKOW w -Kłobucku. Fiszę 
I tych -kilka słów w potrzebie óby- 
I watýlskiego obowiązku dama 
1 świadectwa prawdzie aby usu

nąć doamiemanie, ze PKOW 
Kłobuck nie zrozumiał, względ­
nie zlokce-. /azyl swoje społeczne 
powinności w takim stopniu, ja­
ki dla każde prawego Polaka 
stanowi obrazę W Zag/rzu mó­
wiłem z w-eloina ludźnu. Roz­
mowy miały różny charakter. Raz 
w drr-ize dyskusji zespołowe;, 
innym razem — w pogawędce 
osobistej Zawsze jedna -c ser­
deczność i oddanie spnwie sto­
licy były 1 ak widoczne, że — 
w moim przekonaniu — od Kło­
bucka można się spodziewać 
przyjemnych niesp xiamnek.

lian sfcwwski roku 1954 ■ea- 
1 zewany jest przez PKOW Kło­
buck jeszcze z trudnościami, a 
wyniki są nadal niezadawr.ia- 
ją<e Jeunak
nie, '■owego 

akcji i stała 
pewno æmu 
przekonany -i che.albym swym 
ptymizmem zarazie całą jrodz..- 

nę stosowską”, że Kłobuck wy 
pełni w roku bieżącym swoje za­
dania, rehab.litując się za lata 
poprzednie.

K. Grabanow -’ i

precyzji prace nad cdsh mięć em 
spod warstwy tynku malowidła 
romańskiego z Xliï (wieku, od­
kryto w czasie tego zabiegu dc- 
skonale zachowane malowidło 
gotyckie z około 1430 -roku. Ze­
spół .pracown ików konserwator­
skich czekało odpowiedzialne 
zadanie „zdjęcia“ tego fresku ze 
ściany. Ponieważ tego rodzaju 
prace połączone są z dużym ry­
zykiem uszkodzenia malowidła, 
sporządzono najpierw jego do­
kładną kop.ę. -po czym dopiero 
przystąpiono do przeniesienia 
malowidła <na inną ścianę kapi - 
cy Operacja ta udała się całko­
wicie, -tak że obecnie w kaplicy 
południowej znajóuje się orygi­
nalny nieuszkodzony fresk go- 
tydki obok jego wiernej kopi . Z 
kolei -poddano zabiegom konser­
watorskim Iresk romańsk . wy­
dobyty spod cienkiej warstw;, 
tynku. Celem zabezpieczeń a 
malowideł przed uszkodzeń -err 
dostęp do kaplicy zamknięty bę 
dzie kutą krat*, żelazną.

P-ace nad konserwacją fres­
ków trwają -również w półkoli­
stej absydzie za ołtarzem gło 
nym.

Innego rodzaju malowidła, 
wprawdzie o niewspólmien ie 
mniejszej wartość1 zabytkowej, 
lecz dużej wartość artystyc? rifcj. 
restaurowane są w dworze w 
Jordanowicach (pow. Grodzisk 
Mazcw ecki). W dworze tym by­
wał często wybitny malarz Jar 
Bogumił -Plersch, który -jedną 
z sal dworu ozdobił freskami 
(około 1782 reku) Tematem ich 
jest symetrycznie ułożone gro­
teska roślinna z gryfami i fan­
tastycznymi zwierzętarń- Dra­
wę wnętrzne oraz owalne med. 
hony na ścianach wypolr.il 
Plersch alegorycznymi postacią-

UR CENNE FRESKI W REJONIE PODWARSZAWSKIM

Prace zabezpieczające przy malowidłach zabytkowych w Czerwińsku.

Malcu idla romańskie w kap uli 
w Czerwińsku.

ich zakończenia trudno określić

wypolr.il
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CAŁYgNAR.ÓDgBUDUJEgSWOJA^ŚTOLI CĘ
WYKONALIŚMY 
PLAN 6-LETNI
SFOS

PKOW w Siemiaty­
czach zameldował o 
wykonaniu 6-letniego 
planu SFOS w dniu 
20 lipca br., zgodnij z 
podjętym zobowiąza­
niem na marcowej na­
radzie aktywu woje­
wódzkiego, wyprzedza­
jąc o 13 dni ’okalnego 
rywala — PKOW w 
Łomży. Dla uczczenia 
X-lecia Polski Ludowej 
Siemiatycze zobowiąza­
ły się tegoroczne zada­
nia zbiórkowe na SFOS 
zrealizować do 1 wrze­
śnia, a Łomża — do 
końca września br.

Z racji tych pięknych 
sukcesów w pracy na 
rzecz Budowy Stolicy 
ślemy serdeczne gratu­
lacje ofiarnemu społe­
czeństwu powiatów sie- 
miatyckiego i łomżyń­
skiego za pośrednic­
twem dzielnych prze­
wodniczących PKOW 
ob. ob.: J. Aleksiejewi- 
cza i Czesława Chu­
dzińskiego.

W CZYNIE LIPCOWYM
PKOW w Łasku — zwycięzca ze- 

szłoroc-nego współzawodnict. sfo- 
»wsk.Bgc w skali ogólnokrajowej — 
" ? lipca rb. wykonał roczny plan 

zbiórkowy, a więc na 20 dn przed 
terminem swego zobowiązania, pod­
jętego na cześć Święta Odrodzenia Polski.

<a specjalne podkreślenie zasłu- 
udział miejscowego rolnictwa w 

świadczeniach na rzecz OW, który 
nie m;i sobie równego w kraju, wy­
nos t . am 80 proc, ogólnej zbiór­
ki w powiecie wg. stanu na koniec 
••I -a rb. W kwotach bezwzględnych 
Wii ś powiatu łaskiego przekazała za 
powyższy okres na SFOS przeszło 
trzykrotnie tyle, co rolnicy całego 
województwa szczecińskiego i pra­
wu dwa razy 'ięrej od osiągnięć 
rolnictwa olsztyńskiego. Nie dorów­
nują łaskiemu rołnictw w iflarno- 
ici na Warszawę również chłopi ca­
łego v-9jewództwa wrocławskiego i 
koczaiinsk.ego.

W ef« <tach finansowych z imprez 
propagandu mo ochodowych na
SFOS, powiat łaski z sum ponad 
SI tys. zł blje na głowę lubelszczy- 

<6 tys. zł) I olsztyńskie (21 tys.
ł>. a nawet przewyższa wyniki... kie­

lecczyzny.
Nic przeto dziwnego, że społeczeń- 

s! ■ □ tego przodującego w pracy dla 
Warszawy powiatu, realizuje ot_; 
nie dumne zobowiązanie dodatkowe 
zgłoszone na piotrkowskim zje2dzie 
iw*ywu SFOS »oj. łó- :kieg. ktoi 
poleg; na uzyskaniu do końca roku 44 proc, nadwyżki ponadplanowej i 
tym samym zamknięcia bilansu rocz­
nego, imponującą jak na powiat, 
zbiórlią 1.000.000 zł.

OBYWATELU!

nie pozwól 
aby marniał 
cenny złom, 
podnieś yo,
odddaj
do zbiornicy, 
a dochód

przeznacz
na SFOS tal:, ja! to czyn społeczeństwo stuhuogrodzkie. Pamiętaj, iż ze złomu 

yowstaje wsad hutniczy, który w gorących czeluściach martenów 
przetopi ste na stal, na traktory, lokomotywy, o':ręty, na mosty

CHŁOP OPOLSKI POKRYJE W 2O°|o
PLAN WOJEWÓDZKI SFOS

S'l prawozdawczy Zjazd sfo- 
sowski w Prudniku, miał 

u <na celu me tylko podsu­
mowanie dobrych .rezultt tów 
zeszłorocznej pracy aktywu, 
ale także ustawienie kierunków 
dr’słania na tle aktualne sytu­
acji polityczno-gospodarczej.

Punktem wyjścia dla licznych 
wypowiedzi delegatów, były wy­
tyczne Przewodniczącego Pre­
zydium WKOW tow. Wilczka 
Edwarda. który m.ędzy in nymi 
powiedział „Wcielenie w życie 
tez IX Plenum i uchwał II Z jaz. 
du w odn lesiemu do zagadnie­
nia wsi, otwiera przed aktywem 
terenowym SFOS piękne możli­
wości w służbie samej akcj o- 
raz w służbie wielkich zadań w 
skali ogólnopaństwowej“.

Dla ilustracji klimatu obrad, 
zacytuję kilka wypow’edzi sa­
mych delegatów.

Poseł Socha: „Zraczny pro­
cení naszych chłopskich dzieci, 
korzystając z pomocy Państwa, 
kształci się na warszawskich u- 
czelniaeh — toteż na wszyst­
kich spotkań. ,ch ze społeczeń­
stwem 5ędę gorące propagował 
piękną ideę SFOS i pogłęb'ił 
wśród ludu chłopskiego miłość 
do stolicy“.

Nowicka Ewa' — uczennice 
Szkoły Żeńskiej nr 4 w Opolu 
..Sam; klasa X naszej sżkoły 
zebrała w ciągu ostatnie ;o roku 
szkolnego zł 1 245, a ogółem 
wypracr bałyśmy ponad ll.üOO 

zł Zdobycie I miejsca w kraju 
we współzawodnictwie sfesow- 
kim międzyszkolnym zobowią­

zuje nas dr> dalszego wzmożenia 
wysiłków i nzukrnia nowych 
dróg, jeśli chcemy ut-zymaó za­
szczytną Ickatę"

Ví.tkowski J. — Przewodn. 
PKOW Prud i.k „W pow. prud­
nickim nie ma bywatela. któ­
ry by nie uczestniczył w świad­
czeniach na SFOS i nie doce­
nia! wagi społecznego znacz nia 
akcji Znając ofiarność i uśwu.- 
domienie naszych rolników, zo- 
bowiązu;emT się wykonać 6-let- 
ni plan zbiórkowy SFOS na 22 
lipca 1954 _r."

Kotul a — aktywis ta z pow 
raciborsk. igo: ,/Budlijąc uzkoły, 
świetlice i domy ludowe, SFOS 
walczy z wiekowym zacofan-em 
wsi Ludność pow raciborskie­
go jest wdzięczna Naczelnej Ra­
dzie Odbudowy Warszawy za 
wydatną p moc przy odbudowie 
ziu zczonych obiektów, które 
stając się ośmdkam życia kul­
turalne oświatowego, przyczy­
niają się do wzrostu świadomo­

ści i postępu społecznego“. I 
wreszcie końcowe słowa z prze­
mówienia delegata Central. 
SFOS tow. Tereja: „Aktyw 
SFOS woj opolskiego popalił 
połączyć akcję budów; Warsza­
wy. z pracą społeczno-p nil tycz­
ną Idea SI OS zapuścka tu 
głębokie korzenie“.

Zgłoszona przez Przewodni­
czącego MKOW Op ile, tow. 
Rudnickie go rezolucja wzmoże­
nia pracy aktywu SFOS w kie­
runku wzrostu udziału wsi w 
gospodarce naród wej i podnie­
sienia — w wyniku szerokiej 
pracy propagandowej — wkła 
du rolników w świadczeniach 
SFOS do 20L „ o^Olnego planu 
zt .orkowego województwa, by­
ła właściwym pod: umowa tiem 
obrad.

T. Grunwald

Pre. ydtum Zjazdu aktywu SFOS woj. opolskiego podczas obrad.

PRENUMERATA „STOLICY"
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Do dnia 10 wrze nia br. wszystkie urzędy pocztowe I listonosze przyj­
mują prenumerat ; „Stolicy“ na mk.ljc październik (4.40 zł). Prenu­
meratę „Stolicy“ za gramcę przyjmuje PPK „R ich*, Sekcja Eksportu, 
Warszawa, aleje Jerozolimskie 119. 805-05.
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WędrówKi po Muzeum porodowymi 35)
MOJŻESZ 
MICHAŁA 
ANIOŁA
Spośród wielkich mi­

strzów włoskiego Odro­
dzenia Michał Anioł 

pi. irwszy zerwał sojusz artysty 
z 'rządzącą elitą. Geniusz 
florentczyka przekraczał miarę 
ukochanego w spokoju i har- 
nomi dostatniego renesansowe­

go odbiorcy, a bunt artysty ma- 
terializował się w jego dziełach. 
Gniewny Mojżesz, przeznaczę ..y 
na grobnw iec papieża Juliusza 
II, tal się w oczach współcze- 

nych i potomności symbolem 
u, go buntu. W naprężonych nię- 
śn ach, zmarszczonych brwiach 
i całej wyolbrzymionej postaci 
przywódcy Izraela Michał Arioł 
icieleśnił własną walkę z otacza­

jącym go światem, a nawet z u- 
wieńczonym tiarą mecenasem, 
z którym jako pokrewnym śo- 
bie temperamentem, najbardziej 
się spierał.

Muzeum Narodowe w W m za- 
wie posiada niewielki model w 
glinie tzw. ,.bozetto“, słynnego 
Mojżesza. Wiele przemew.a za 
,ym, że jest to dzieło .rąk samego 
Michała Anaola Nabył je w r 
1808 Stanisław Kostka PotocK, 
który tak o tym pisze: „Umiera­
jąc ylichał Am >1 podarował »we 
mu uczniowi Antoniemu Mioni 
swoje rysunki, kartony, obraz 
Ledy i wszystkie wzory z wosku 
i gliny, które przeszły do Fran­
cji w ręce .tam zamieszki lego 
Gerarda Perini, szlachcica flo­
renckiego. Między innym znaj­
dował się wzór sławnego posą­
gu Mcjzesza. Ten zdobiwszy diu- 
go różne znakomite zbiory, do­
stał się na koniec w ręce moje“.

Należv jednak zaznaczyć, że 
Ermitaż w Leningrads.' posiada 
bardzo podobne bozetto, któ-e 
jest przypisywane rzezm« rzowi 
florenckiemu z XVI w., Gicvan- 
tomo Dosio. Nie jest więc wy­
kluczone, że i nasz posążek jest 
dziełem tego zdolnego naśladow­
cy i kopisty wielkiego mistrza 
Renesansu.

Przed wojną posążek znajdo- 
w d się w zbiorach wilanow­
skich. Hitlerowscy histo rycy 

sztuki i muzeolodzy, polując od 
początku okupacji Polski na nuj- 
cen mejsze dzieła sztuk i z naszych 
’biorôw, upominali się o niego 
już w 1939 r Zakamuflowany 
w służb..wym pokoju na oknie 
między dwiema dcniczkam pe­
largonii, nie uszedł g’abiezy 
po powstaniu. Drogą rewindyka­
cji wrócił do Wilanowa Ale 
jeszcze nie zaznał sp*koju. U- 
kradz'ono go z ekspozycji w 
1950 r. Dzięki czujności organów 
Bezpieczeństwa Publicznego zo­
stał odnaleziony przed grożącym 
mu wywiezieniem za granicę i 
zwrócony Muzeum Narodowemu.

B. T.

Model z plinp posąpu Mojże 
sza, prawdopodobnie autentyczne 
dzieło Michała Arfoła znajduje 

dziś w Muzeum Narodowym.


